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Cała Francja głosuje za pokojem
Ladzie, którzy propagują wojnę 

są zbrodniarzami 
stwierdza ks. Boulier

PARYŻ (PAP). — Na terenie całej Francji odbywa się w dalszym 
gąra  g ł o s o w a n i e  w sprawie obrony pokoju. Akcja ta rozwija się ae 
■csególną silą w okręgu paryskim.

hitlerowców bojowników ruchu 
oporu.

W o d g o w ! d ! z t  podżegaczom wofennym

Młodzież Fabryki Wag Uchylnych
podejmuje apel cementowni » F ir le j«

W zakładach Pive* - Lille oraz na 
przedmieściach paryskich w St. De­
nis 1 Malakoff w wyborach biorą 
udriał pracujący bez względu na 
przynależność związkową. W azere 
gu wypadków zanotowano udział 
w afccjł wyborczej członków dyrek­
cji.

Związek zawodowy policjantów 
zrzeszonych w CGT wystosował list 
do ministra Mocha, domagając się 
pozwolenia na zorganizowanie w 
komisariatach policji biur wybor­
czych, w których policjanci mogli­
by zamanifestować swą wttfę poko­
jową.

C®T wezwało pracujących ora* 
wszystkie organizacje związkowe do

Konferencja sekretarzy 
Onaiizaiji PodsrawowythPZPR

Z inicjatywy Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR odbyła się 
wczoraj w Lublinie w sali MRN 
konferencja sekretarzy Organizacji 
Podstawowych PZPR z terenu za­
kładów produkcyjnych |  handlu 
państwowego.

Konferencja miała na celu omó­
wienie realizacji planów produk­
cyjnych, planów oszczędnościowych 
oraz bezpieczeństwo zakładów pra­
cy. Wzięli w niej udział sekretarze 
Organizacji Podstawowych z całego 
województwa oraz % Lublina.

rozwinięcia jak najszerszej akcji, ce 
lem zapewnienia jak najpełniejsze­
go sukcesu głosowaniu pokojowe­
mu i manifestacjom zapowiedzia­
nym podczas Międzynarodowego 
Dnia Pokoju.

Ksiądz prof. Boulier, znany rzecz 
nik postępowych katolików francu 
skich, zamieszcza w tygodniKu „Ac 
tion" artykuł pt, „Głosujcie za po­
kojem", w którym czytamy m. in.:

Pragnę pokoju. Nie chcę, by krew 
francuska lała się znów w dniu, w 
którym Departament Stanu — jakiś 
Forrestal oświadczy, że Stany Zjed 
noczone zostały zaatakowane np..„ 
w okolicach Murmańsfka. Bomba a to 
mowa jest bronią zbrodniczą i za­
czepną. Ci, którzy ją produkują, są 
zbrodniarzami wojennymi. Głosuję 
za pokojem, tzn. pragnę, by Stany 
Zjednoczone ewakuowały swe bazy 
agresji z Norwegii, Anglii i Port- 
Lyautey. Głosuję za pokojem, tzn. 
pragnę, by natychmiast ustała woj­
na w Vietnamie, Grecji i Chinach. 
Tę samą zgrozę i oburzenie, jakie 
odczuwałem, gdy Vichy wydawało 
Francuzki na tortury SS-manom, od 
czuwam dzisiaj, gdy wydaje się na 
tortury kobiety vietnamsk!e tym sa 
mym SS-manom.

Pragnę pokoju, bo jestem kapła­
nem. Nie zdradzę odwiecznej nauki 
teologów katolickich o wojnie spra 
wtedllwej i o wojnie zbrodniczej.

Nie wahajcie się przystąpić do 
walki o pokój, głosujcie 1 skłaniaj­
cie swe otoczenie do głosowania na 
rzecz pokoju. Nie będziecie się bili, 
jak tego pragnie pan Truman — dio 
ostatniego Francuza.

PARYŻ (PAP). — W Arras odbę 
dą się w dniu 18 bm. zorganizowa­
ne przez związki demokratyczne 
uroczystości pod hasłem pokoju, któ 
re zbiegną się z odsłonięciem pom­
nika ku czci rozstrzelanych przez

W uroczystościach w Arras wez­
mą udział Polacy, — członkowe 
francuskiego ruchu oporu oraz 
przedstawiciele ambasady R. P, w 
Paryżu.

Z okazji zbliżającego Się Dnia Po 
koju — 2 października Polski Ko mi 
tet Pokojowy we Francji wydał 
apel do wychodźctwa polskiego.

Apel Polskiego Komitetu Pokojo­
wego wzywa emigrację polską we 
Francji do wzięcia masowego udzia 
łu w zgromadzeniach pokojowych, 
manifestacjach i głosowaniu za po­
kojem, które odbywa się we Fran­
cji.

Gdy po otwarciu posiedzenia Bun 
destagu zarządzono głosowanie, za 
Adenauerem wypowiedziało się 
właśnie wspomniane minimum 202

WARSZAWA (PAP). — Prezydent
R, P. — Bolesław Bierut otrzymał 
od ks. mgr. J. Brodzińskiego, pro­
boszcza parafii Mokrsko k. Wielu­
nia pismo następującej treści: 

Ekscelencjo — Panie Prezydencie I 
Mam zaszczyt w imieniu rozrado 

wanej parafii i własnym, podzięko­
wać Waszej Ekscelencji Panie Pre­
zydencie, za łaskawą interwencję w 
sprawie odzyskania rewindykowa­
nej z Niemiec monstrancji.

Ufność w życzliwe poparcie Pana 
Prezydenta, o które prosiłem na au

Młodzież pracująca w  F abry­
ce Wag Uchylnych n r  1  w  Lu­
blinie na zebraniu w  dniu wczo 
rajszym uchwaliła m. in.:
W odpowiedzi papieżowi, Heus 

sowi i wszystkim podżegaczom 
wojennym podejm ujem y hasło 
czynu pokojowego, rzucone 
przez cementownię „Firlej*'. Ce 
lem uczczenia Światowego Dnia 
Pokoju postanawiam y do dnia
2 października br. wykonać 38 
wag lekarsko - osobowych, 80 
części do wag uchylnych, 250 
części do wag stołowych i 
zmontować 55 wag lekarsko- 
osobowych co przyniesie pań-

Cala prowincja Kiang-Si
w yzw olona

PEKIN (PAP). — Agencja No­
wych Chin donosi, iż w wyniku dzla 
łań chińskiej Armii Ludowej rozpo 
czętych w końcu kwietnia br. cała 
prowincja Kiang-Si została wy­
zwolona spod jarzma kuomintan- 
gowskiego.

posłów. Przeciwko jego kandydatu­
rze głosowało 142 posłów, 44 wstrzy 
mało się od głosowania, jeden głos 
oddano nieważny. ,

diencji w dniu 1. IX. 1949 r., bły­
skawicznie została zrealizowana 1 od 
zyskana monstrancja jest już *.7 po­
siadaniu parafii Mokrsko.

Jestem szczęśliwy, że przypadł 
mi honor powiadomienia Go o tym 
1 wyrażenia Mu uczucia zbiorowej 
wdzięczności za Jego dobroć i życz 
liwość.

Ks. mgr J. Brodziński
proboszcz 

Mokrsko k, Wielunia, 
dnU 12. IX, 1949 r.

stw u 2.553.000 zł. oraz do tego 
samego dnia otworzyć św ietli­
cę.

Wzywamy całą młodzież na­
szego województwa do podjęciu 
„Młodzieżowego Czynu Pokoju1' 
i współzawodnictwa z nami.

P r o c e s  R a j k a  
rozpoczął się wczoraj 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). — Wczora 
w sali związku zawodowego meta- 
łowców w Budapeszcie rozpoczęła 
się przed Trybunałem Ludowym 
rozprawa przeciwko Rajkowi i 
7-mlu współoskarżonym. Sądowi 
przewodniczy sędzia Peter Janko
— ten sam, który przewodniczył 
podczas procesu zbrodniarzy wojen 
nych — b. premiera Węgier Imre- 
dy‘ego *i b. przywódcy faszystów^ 
skiej partii węgierskiej „Strzeli­
stych Krzyży" Szalassiego.

Podając do wiadomości posłów 
powyższy wynik, przwodniczący dr 
Koethler oświadczył, że Adenauer 
otrzymał właśnie taką liczbę gło­
sów, jaka była niezbędna dla obra­
nia go pierwszym kanclerzem „pań 
stwa“ związkowego. Na ławach le­
wicy parlamentarnej przyjęto to 
oświadczenie głośnym śmiechem.

Wynik głosowania świadczy o 
tym, że „rząd“ Adenauera będzie 
mógł liczyć na poparcie jedynie 
nieznacznej większości. Za kandy­
daturą jego głosowali tylko posło­
wie CDU i CSU, tzw. wolnej partii 
demokratycznej 1 partii niemieckiej,

BERLIN (Telepress). — Dr Kon­
rad Adenauer, czoiowy przedstawi­
ciel w Zachodnich Niemczech „Osi 
Watykan — Wall — Street” w o- 
świadczeniu, złożdnym amerykań­
skiej agencji prasowej, Associated 
Press po wybraniu go na stanowi­
sko premiera marionetkowego pań­
stwa zachodnio -  niemieckiego, 
stwierdził, iż „nigdy nie ustanie w 
pracy nad rewizją wschodnich gra­
nic Niemiec".

Omawiając w dalszym ciągu swój 
program, ten starzejący Się super- 
reakcjonista, dodał również, iż bę­
dzie zachęcał mocarstwa zachodnie 
do trzymania wojsk w Europie, 
oraz będzie nalegał na przyjęcie Za 
chodnich Niemiec do „Rady Euro­
pejskiej".

Adenauer zakończył swe oświad­
czenie ostrym atakiem na Związek 
Radzier' , który stale i niezmiennie 
trwa na stanowisku, iż zachodnie 
granice Polski na Odrzie i Nysie są 
ostateczne.

BERLIN (PAP). Przywódcy par­
tii demokratycznych strefy radziec­
kiej w oświadczeniach, ogłoszonych 
w organie Niemieckiej Rady Ludo­
wej „Deutschlandsstimme", zajęli sta 
nowisko wobec faktu utworzenia od 
rębnego „państwa" w Bonn.

M. in. Wilhelm Pieck, przewodni 
czący SED, oświadczył, że „rząd“ w 
Bonn jest rządem zagranicznym na 
ziemi niemieckiej, którego egzysten 
cja l działalność będą sprzeczne z 
układami międzynarodowymi.

Otto Nuschke przewodniczący 
Unii chrześcijańsko - demokratycz­
nej stwierdził, że obszar pozostają­
cy pod faktycznym kierownictwem 
3 wysokich komisarzy nazwano „re 
publiką związkową", chociaż obej­
muje on tylko jedną część Niemiec. 
Bez pozostałej części nigdy nie bę­
dą mogły istnieć prawdziwe Niem­
cy. Jestem przekonany — oświad­
czył Nuschke - że 20 milionów Niem 
ców strefy radzieckiej uczyni 
wszystko dla przezwyciężenia sepa 
ratystycznego państwa w Bonn

Siewy jesienne
Oo siewów obecnych państwo dostarczy chłopom 39.000 ton ziarna, 

tj. o 9.000 więcej niż w roku ubiegłym. W tym 8.600 ton żyta, 4.200 ton 
» a  pszenicy stanowią oryginały, tzn. ziarno przeznaczone do wysiewu 
w blokach nasiennych u mało i średniorolnych chłopów. W przyszłym roku 
z tego ziarna będziemy mieli przeszło 30.000 ton pszenicy i około 70.000 
tao żyta pierwszego odsiewu.

Jeżeli dodać do tego zwiększoną ilość ziarna siewnego, jakie do­
starczą w przyszłym roku PGR-y ora * tzw. drugie odsiewy, to otrzymamy 
ilość siama siewnego gatunkowego o określonej sile kiełkowania, która 
wystarczy na obsianie z górą j miliona hektarów.

Będzie to już pierwszy poważny krok ku zrealizowaniu zasady, jaką 
postawiliśmy sobie w planie <S-letnim: aby co 5 lat odnawiać ziarno siewne 
w całym kraju. Osiągnięcie tego stanu zabezpieczy wzrost jakości i ilości 
zbiorów, gdyż ziarno wyhodowane na siew posiada wysoką siłę kiełkowa­
nia, to jest 95“/«.

Ogólny obszar zasiewów na rok 1949—1910 wzrośnie o 300.000 ha.
By ułatwić chłopom przeprowadzenie kampanii siewnej i zapewnić 

wzrost urodzajów w roku przyszłym, państwo udziela im wszechstronnej 
pomocy. Dużą rolę odegra przeprowadzona obniżka cen maszyn rolniczych 
sięgająca na niektórych maszynach 30’/». Łącznie z utrzymaniem stałych i do­
brych cen zbóż, pozwoli to wielu chłopom uzupełnić lub odnowić swój inwen­
tarz martwy. Dekret z dnia 6 sierpnia rb. radykalnie oddłużą gospodarstwa 
średnio i drobnorolne, gdyż nawet długi przedwojenne przeliczono na za­
sadzie wyroków sądowych zapadłych przed 6 sierpnia rb._ jeżeli nie zosta­
ły spłacone, może dłużnik likwidować na zasadach przewidzianych dekre­
tem.

Również ostatnia uchwała Komitetu Ekonomicznego R. M. o ulgo­
wych kredytach na zakup bydła będzie miała dodatni wpływ na gospo­
darkę rolną, gdyż bydło jest producentem cennego obornika. Obok tej po­
mocy państwo otwiera dla mało i średniorolnych chłopów 1160 milionów 
kredytu krótkoterminowego na zakup maszyn, ziarna siewnego i orkę.

Pomoc, jaką chłopi otrzymują ze strony ośrodków maszynowych, 
będzie w tym roku również znacznie wydatniejsza niż w ubiegłym. Ogólna 
ilość ośrodków osiągnęła liczbę 3000, to jest prawie tyle, ile jest gmin. 
Ośrodki te posiadają obecnie 4000 filii gromadzkich. Pomoc ośrodków przy 
omlotach, zbiorach okopowych, orkach i siewie pozwoli ehłopom więcej 
uwagi i pracy poświęcić na dobre i terminowe wykonanie siewów^

Adenauer -  »kanclerz« z  woli Waszyngtonu
niemiecka podpora osi watykan-waii Street
rozpoczyna swoje urzędowanie 

od a taku  n a  Polskę
BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, 15 września operetkowy „par 

lament*' Trizsnii tzw. Bundestag dokonał wyboru przywódcy chrześci­
jańskiej demokracji dra Adenauera na stanowisko „kanclerza", czyli 
premiera „rządu" zachodnich Niemiec. Wybór ten poprzedziły calonoc 
ne narady w tonie partii prawicowych, tworzących koalicję rządową 
w Bonn. Adenauer do ostatniej chwl Ii nie był pewny czy otrzyma wy­
maganą przez konstytucję ilość głosów, która przy 402 posłach winna 
wynosić conajmniej 202.

Przedszkole TPD w Warszawie

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci uruchomiło przedszkole na Żolibo­
rzu. Nowowybudowane przedszkole posiała jasną salę jadalną, 
zelektryfikowaną kuchnię i wspaniale pokoje do zabaw. — Na zdj. 

na pierwszym planie fragment budynku przedszkola

Parafia Mokrsko otrzymała monstrancję
rew indykow aną z N iem iec
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Strajk marynarzy włoskich
Tramroajarze i szoferzy 

ze strajkującymi
RZYM (PAP). — S tra jk  m arynarzy statków  pasażerskich w 

Genui, Neapolu i Trieście uległ zaostrzeniu. Do akcji strajkow ej 
przyłączyli się na terenie Triestu m arynarze statku „B arletta". W 
porcie genueńskim tragarze portow i odmówili wyładowania baga 
żu pasażerskiego ze statku  tow arzystw a okrętowego „Lauro".

Sytuacja jest również napięta 
wśród robotników innych katego 
ri)i w związku z kwestią odnowie 
nia umowy zbiorowej. Armato­
rzy dążą do ograniczenia upraw­
nień robotniczych i  przeprowa­
dzenia obniżki płac usiłując w 
tym celu wykorzystać rozłamowe 
organizacje związkowe, z który­
mi zawierają odrębne umowy.

Poseł komunistyczny Bitossi 
złożył oświadczenie, w  którym 
poparł akcję strajkujących. Bitos 
si podkreślił, że niski poziom 
płac nie wystarcza na pokrycie 
najbardziej elementarnych po­
trzeb, zmuszając robotników do 
wysunięcia żądania podwyżki. Wo 
bec nieustępliwości pracodaw­
ców, robotnicy zmuszeni b y l i  u -  
oiec się do akcji strajkowej.

W kołach związkowych pod­
kreśla się odpowiedzialność mini 
stra m arynarki handlowej Sara-

gata za przedłużenie się konflik­
tu. Saragat przeprowadził rozmo 
wy z reprezentantem armatorów, 
przychylając się do ich żądań. 
Jak wiadomo, armatorzy domaga 
ją  się zastosowania represji wo­
bec strajkujących, jak wstrzyma 
nia wypłaty poborów, skreślenia 
nia ich z listy załogi itp.

„Unita" podkreśla że nie istnie 
je żadna podstawa prawna upo­
ważniająca rząd do tego rodzaju 
kroków. Zarządzenie takie — pi-

przybiera na s ile
solidaryzują się

sze dziennik — stanowiłoby ja­
skrawe pogwałcenie uznanego 
przez konstytucję prawa strajku.

W związku z zapowiedzianym 
na 16 i 17 bm. strajkiem  pracow 
ników transportowych i spedy­
cyjnych oraz solidarnościową ak­
cją pracowników tramwajowych 
i autobusowych, — działacz związ 
kowy Guido Antoni oświadczył, 
że zarządzenie strajkowe może 
być zmienione jedynie w wypad­
ku przyjęcia przez związek pra­
codawców żądań robotniczych.

Związek pracodawców — pod­
kreślił Antonini — usiłuje za­
wrzeć umowę zbiorową z organi­
zacjami skupiającymi jedynie ni­
kłą mniejszość robotników, bez 
zasiągnięoia opinii innych orga­
nizacji związkowych.

T H o  p r z y z n a j e

Coraz trudniej utrzymać władze
Inflacja w Jugosławii doszła 

do katastrcfalnych fozmkrów
RZYM (Telepress). — Doniesienia z Belgradu stwierdzają, że rząd 

jugosłow iański, za pośrednictwem swego poselstwa w  Szwajcarii, skie 
rował do Europejskiej Komisji Ekonomicznej memorandum w spraw ie 
widoków ekonomicznego rozwoju swego kraju.

Memorandum powyższe ujawnia, że rząd Tito, przyjmując amery­
kańską pomoc, zamierza przekształcić Jugosławię w kraj, produkujący 
przemysłowe 1 rolnicze surowce dla amerykańskich rynków.

Rolnky otrzymuia odszkodowanie
za szkody powstałe w hodowli zwierząt

WARSZAWA (PAP). — W okre­
sie od stycznia do lipca rb. rolnicy 
hodujący trzodę chlewną, zakon-

Fnkty pyzeczg słowom

Nikt w Polsce nie przeszkadza
wykonywaniu praktyk religijnych

Tokarz metalowy fabryki Buci­
ka WŁADYSŁAW MOfiCIBRODZ 
KI:
— Mam dwoje dzieci. Córka cho 

dzi do gimnazjum Unii Lubelskiej, 
syn zaś do Szkoły Budownictwa. W 
szkole uczą się religii. Nikt im nie 
utrudnia chodzenia do kościoła, 
nikt Ich za to nie szykanuje. Rów­
nież ja I żona chodzimy do kościoła 
i nigdy z tego powodu nie mieliśmy 
najmniejszych przykrości. W rodzi­
nie czytamy pisma katolickie, któ­
re można nabyć w każdym kiosku. 
Dzisiaj dałem córce pieniądze na 
kupno książki do nauki religii, któ 
rej uczy rtę w  szkole.

— Córka moja była w szpitalu. 
Nie tylko, że nie utrudnia się tam 
żadnych posług religijnych, ale są 
odmawiane zbiorowe modlitwy. Za 
konnica rozpoczyna odmawianie mo 
dłów, •  każdy kto chce modli się. 
Nie rozumiem w ogóle jak można

twierdzić, że zostały wprowadzone 
jakieś ograniczenia czy utrudnie­
nia.

Zaangażowana do Teatru Mu­
zycznego w Lublinie śpiewaczka 
JADWIGA FONTANOWNA:
Nie spotkałam się z wypadkiem, 

ani nie słyszałam o takim wypad­
ku, by utrudniano wykonywanie 
praktyk religijnych.

Niedawno przyjechałam z Krako­
wa. Tam jest wydawane czołowe pi 
smo katolickie „Tygodnik Powszech 
ny", które stale czytywałam i pre­
numeruję. I za to nie spotykały i 
nie spotykają mnie żadne szykany 
lub nieprzyjemności.

Dziwię się naprawdę, temu co 
ukazało się w 'iście papieskim. Po­
czątkowo nie chciało ml się pomie­
ścić w głowie, że tak w ogóle moż­
na pisać. Ale niestety jest to praw 
dą.

traktowaną w ramach akcji „H“ zgło 
sili 15.078 wypadków szkód, które 
powstały przeważnie na skutek cho 
rób trzody chlewnej.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych, likwidując natych­
miast szkody, wypłacił z tego tytu 
łu odszkodowania w wysokości 
206.008.000 złotych.

Dzięki ubezpieczeniu trzody chle 
wnej rolnicy otrzymują pełną rów­
nowartość poniesionych strat.

Jednocześnie z akcją „H“ w okre 
sie od stycznia do lipca rb. rolnicy 
ubezpieczyli na życie 231.578 zwie 
rząt gospodarskich. Szkód w tym 
dziale ubezpieczeń zanotowano 
11.003, za które PZUW wypłacił roi 
nikom 440.215.700 zł tytułem odszko 
dowania.

Rząd jugosłowiański przewiduje 
rozbudowę „tych jedynie gałęzi 
przemysłu, dla których istnieją w 
Jugosławii naturalne i ekonomicz­
ne warunki. Rząd nie będzie dążył 
do ekonomicznej niezależności". Me 
morandum podkreśla w dalszym cią 
gu, że klika Tita jest gotowa po­
przeć całkowicie współpracę ze Sta 
nami Zjednoczonymi i krajami za­
chodnio - europejskimi.

Na potwierdzenie gotowości kliki 
Tita do przekształcenia Jugosławii 
w ekonomicznego wasala USA, me­
morandum podaje cyfry, świadczą­
ce o zwiększeniu jugosłowiańskiego 
eksportu niektórych surowców.

Tak naprzykład wywóz drzewa w 
r. 1948 wzrósł czterokrotnie w po­
równaniu z przeciętną za okres 
1935—39. Wartość eksportowanych 
minerałów, z wykluczeniem rudy 
żelaznej, wzrosła z 83.123.000 dyna- 
rów (przeciętna roczna w okresie 
1935—39) do 260.668.000 dynarów w 
r. 1948. Eksport rud i metali w tym 
że samym okresie wzrósł z 
850.093.000 dynarów do 2.279.204.000 
dynarów. Memorandum podkreśla 
gotowość Belgradu do „dalszego 
zwiększenia eksportu surowców, po 
szukiwanych na rynkach zagranicz­
nych"

W dalszym ciągu memorandum 
stwierdza, że rząd Tita, przy reali­
zacji tych zadań natrafia na szereg 
przeszkód. Przeszkody te są następ 
stwem „techniczno -  ekonomicz­
nych i finansowych problemów".

Sytuacja ekonomiczna Jugosławii, 
tak, jak została przedstawiona w 
memorandum, znacznie odbiega od 
optymistycznych deklaracji orga­
nów jugosłowiańskiej propagandy 
wewnątrz kraju, stwierdzających, że 
plany gospodarcze zostały pomyśl-

Nowe osiągnięcia przy budowie gmachu KC PZPR
zbrojenia i ułożono ponad 150 m 
sześć, betonu.

Wynik ten osiągnięto dzięki współ 
zawodnictwu między poszczególny­
mi grupami robotników, a przede 
wszystkim dzięki doskonałej organa 
zacji pracy wewnątrz współzawod­
niczących zespołów.

WARSZAWA (PAP). — Przy bu­
dowie północnego skrzydła gmachu 
PZPR, robotnicy SPB osiągnęli no­
wy sukces. Budowę stropu nad 
skrzydłem od strony al. Sikorskie­
go, która wg harmonogramu miała 
trwać 30 dni, ukończono 15 bm., po 
6 zaledwie dniach pracy. W tym cza 
sie ustawiono szalowania, założono

nie wykonane. Wspomniany doku­
ment powiada bowiem: „Inflacja w 
Jugosławii doszła do katastrofal­
nych rozmiarów Obteg pieniężny 
wzrósł z 17-811 milionów dynarów 
W r. 1945 do 39 230 milionów w r. 
1948“. Deficyt bilansu handlowego i 
płatniczego spowodował znaczne 
zmniejszenie się rezerw złota i de­
wiz, które spadły poniżej 30 milio­
nów dolarów w końcu 1948 r. Jed­
nocześnie zadłużenie Jugosławii sta 
le wzrasta. Rząd Tito przyznaje w 
memorandum, że nie jest w stanie 
przezwyciężyć istniejących trudno­
ści „bez zasadniczej pomocy finan­
sowej z zagranicy, w postaci kredy 
tów i odłożenia spłat'4.

Odnośnie wewnętrznej sytuacji po 
litycznej w Jugosławii memoran­
dum stwierdza, że fcjedyn e dzięki 
wielkiemu wysiłkowi ze strony rzą 
du, sytuacja nie stała się jeszcze 
bardziej naprężona1-. Belgrad w 
swym elaboracie przyznaje że jeśli 
nie poprawią się ekonomiczne wa­
runki ludności, rządowi coraz trud 
niej będzie utrzymać władzę.

P iloci japońscy
w w * !  tmatiiiii mii
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PEKIN <PAP). — Prasa chińska 
donosi, iż do Kantonu przybyło kil 
kudziesięciu pilotów japońskich, 
zwerbowanych przez specjalnego 
wysłannika Czang - Kai -  Szeka. 
Pozostali piloci z liczby 300 zwerbo 
wanych przez Kuomintang wylądo­
wali na Formozie, zajmując tam ba 
zę lotniczą Taihung.

Również amerykańska agencja 
United Press potwierdź* wiadomo­
ści o przybyciu pilotów japońskich 
na Formozę. Wszyscy lotnicy japoń 
scy przed opuszczeniem swego kra­
ju otrzymali wyszkolenie na apara­
tach amerykańskich. Instruktorami 
na tych kursach byli oficerowi# lot 
nictwa Stanów Zjednoczonych.

Lud zamojski w alczy i zwycięza
W dniu 17 września 1936 r. suchy komunikat PAT — ofi­

cjalnej agencji prasowej rządu sanacyjnego — podał następującą 
wiadomość: „W  kilku wsiach powiatu hrubieszowskiego i zamoj­
skiego władze państwowe stwierdziły działalność wywrotową sze­
regu agitatorów, stosujących bezwzględny terror wobec miejscowej 
ludności. W związku z tym zarządzono ostatnio rewizje u działa­
czy komunistycznych, których aresztowano i przekazano władzom 
sądowym".

Szczególny to musiał być „terror, stosowany wobec miejsco­
wej ludności*' i szczególna musiała być rewizja i sposób jej prze­
prowadzenia, jeśli mieszkańcy całych wsi solidarnie postanowili 
bronić aresztowanych 1, jak podaje PAT — „doszło do starcia po­
licji z ludnością, w czasie którego zabitych zostało j-ciu wywro­
towców. Jeden z policjantów, ciężko ranny, zmarł po kilku go­
dzinach w szpitalu zamojskim1'.

To, co w języku urzędowym nazwano skromnie „rewizją", 
było po prostu napadem, dokonanym na ludność powiatów zamoj­
skiego i hrubieszowskiego przez policję sanacyjną. Trudno inaczej 
nazwać rewizję, przeprowadzoną np. u mieszkańca wsi Siennica w 
pow. krasnystawskim — Władysława Orlicza, w czasie której po­
bito do krwi gospodarza i jego żonę. A czymś więcej jeszcze, nii 
napadem bandyckim, było wrzucenie u tego samego Orlicza do 
wymłóconego świeżo zboża drobno potłuczonego szkła, czyml wię­
cej, niż napadem bandyckim było oblanie naftą i podpalenie znaj­
dującego się w stodole zboża u mieszkańca Starej Wsi w tym sa­
mym powiecie — ob. Kościuka.

W taki sam sposób przeprowadzano rewizje i u wielu innych. 
Rewizje te były aktem perfidnej zemsty władz sanacyjnych w sto- 
sunku do uświadomiona], wytrwała walczącej przeciw wjrzjrskowi

W 13 rocznicę pacyfikacji
n a  Zam ogszczyźnie

i nędzy ludności wiejskiej Zamojszczyzny. Zamość — to jedna 
z głównych twierdz jedności rewolucyjnego ruchu robotniczego i lu­
dowego. Dowiodły tego przeprowadzone w roku 1934 wybory 
do Rady Miejskiej w Zamościu, dowodziły tego coroczne manife­
stacje ludności robotniczej i drobnorolnych chłopów w dniu 1 Ma­
ja, w dniach Święta Ludowego, demonstracje wymierzone przeciw 
obszarnikom i kapitalistom, przeciw zdradzieckim rządom kliki 
sanacyjnej.

Bojową postawę ludu Zamojszczyzny chciały bezprzykładnym 
terrorem zdusić władze sanacyjne.

Dwumiesięczny terror policyjny nie rozbił jednak solidarnoś­
ci ludu pracującego Zamojszczyzny. Nie pomogło spalenie i znisz­
czenie 40 zagród wiejskich we wsi Bończe. Nie pomogło ściąganie 
pod osłoną karabinów policyjnych, pod groźbą natychmiastowej 
pacyfikacji zaległych podatków i „dobrowolnych" ofiar na różne 
cele. Ci, którym udało się uniknąć zniszczenia, zorganizowali ko­
mitet pomocy spacyfikowanym. Napływały coraz liczniejsze ofiary 
od najuboższej nawet ludności Zamojszczyzny. Dwumiesięczny 
terror policyjny nie zachwiał ani na chwilę rewolucyjnym hartem 
i bojowością mieszkańców Zamojszczyzny Oto w kilka tygodni 
po brutalnej pacyfikacji wsi Bończe w pow. krasnystawskim, ta 
sama wieś wezwała ludność okolicznych gromad do łtrajku prze­
ciw obszarnikom i wyzyskiwaczom. Strajk był zwycięski.

Swej bojowej tradycji walki 1  uciskiem « przemocą lud Za­

mojszczyzny pozostał wierny 1 w czasie okupacji. Razem z budzą­
cymi grozę wiadomościami o męczeństwie dzieci Zamojszczyzny, 
wywożonych w trakcie ostrej zimy 1941/43 w nieopalonych wa­
gonach, bez pożywienia, do Niemiec, razem z wiadomościami o tra­
gedii mieszkańców Zamojszczyzny. wyrzucanych w zimne noce 
ze swych mieszkań, rozstrzeliwanych masowo, rozłączanych z ro­
dzinami i wiezionych w niewiadomym kierunku — napływały 
inne wieści. Mówiły o niezłomnej walce, prowadzonej na tych te­
renach z okupantem. Mówiły o bohaterstwie ludzi, których nie 
złamały ani strach, ani żal i rozpacz po stracie najbliższych i mie­
nia, którzy odpłacali się za bestialstwa okupanta walką w pa ty* 
zanckich oddziałach, powiększeniem ilości wysadzonych w powie­
trze pociągów z amunicią, rozbitych posterunków żandarmerii łie- 
raieckiej.

W lutym br. w  Zamościu na powiatowej konferencji PZPR 
wśród uczestników znajdowało się wielu działaczy rewolucyjnych 
walk przedwojennych, jak również uczestnicy walki podziemnej 
z okupantem. Tematem obrad była ównież walka, ale jakże 
inna już teraz. Walka o rozwój wsi zamojskiej, o podniesienie do­
brobytu mało i średniorolnego chłopa, o podniesienie wydajności 
pracy na roli, o podniesienie hodowli bydła, o rozwój 1 usprawnie­
nie pracy spółdzielni wiejskich.

Swą bohaterską walkę okresu przedwojennego i wojennego 
Zamojszczyzna zakończyła wielkim zwycięstwem. Walka obecna
— twórcza pokojowa praca przynosi coraz to nowe zwycięstwa, 
zwiększa wkład ludu Zamojszczyzny w dzhło rozwoju Polski Lu­

dowej,
S. Grabowska.
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Kontraktacja trzody chlewnej
m u s i  być natychmiast usprawniona
PZGS-y i delegatury Centrali Mięsnej

nie wywiązały sic ze swych obowiązków

Spółdz elnie Ogrodnicze 
zaprzepaściły
sezon  owocowy

We wszystkich powiatach woj. In 
bełskiego sadownictwo jest nieźle 
rozwinięte 1 posiada duże możliwo­
ści rozwojowe. Niestety, ani Zrze­
szenie Ogrodnicze ani Rejonowe 
Spółdzielnie Ogrodnicze nic nie u- 
ezynily, aby należycie zorganizo­
wać obrót owocami.

Tegoroczny dorodny plon sadów 
aie został należycie zużytkowany, 
dając tylko duże dochody spekulan­
tom, a częściowo marnują się.

Producenci, nie mając zbytu na 
letni owoc, i  żalem patrzą, jak wy­
nik ich pracy gnije, a ludność miast 
I ośrodków przemysłowych cierpi 
na brak owoców. Spółdzielnie O gro 
dnicze nie przygotowały punktów 
skupu, nie zapewniły sobie środ­
ków transportu ani składów mimo, 
te  z Innych województw otrzymały 
oferty na dostawę.

W  sezonie czereśn iow o  -  w iśnio­
wym Przetwórnia Owocowa w Mi­
lejowie zdobyła się na obyw atelski 
czyn, wysyłając kilka w agonów 
owocu, mimo, że nie należy to do 
jej działalności, ale Spółdzielnie 
Ogrodnicze hołdowały nieróbstw u.

Niemrawość w działalności RSO 
na ich zawodowym odcinku pracy 
dowodzi, iż brak tam ludzi z kwali­
fikacjami t zainteresowaniem.

Niezdrowe stosunki, panujące na 
rynku owocowym, mogą być uleczo 
nc tylko przez dokonanie śmiałego 
cięcia, to jest przez dobrze przemy­
ślaną reorganizację Zrzeszenia Ogro 
dniczego i zmianę ludzi w  Spół­
dzielniach.

W owoce obfitują szczególnie po­
wiaty południowe. Pow. Biłgoraj 
np. ma w tej chwili do dyspozycji 
809 ton owoców. W niektórych oko 
licach dochodzi nawet do tego, że 
chłopi używają owoców jako pokar 
mu dla zwierząt, bo nie mogą Ich 
nikomu sprzedać. Tymczasem War­
szawa, Łódź, Górny czy Dolny Śląsk 
narzekają na brak owoców. Taka 
np. spółdzielnia ogrodnicza w Brze 
gn (woj. wrocławskie) zakupuje 
owoce wagonami w okolicach Ra­
domia. Pracownik tej spółdzielni 
oświadczył nam, że na terenie Lu­
belszczyzny nie ma z kim mówić o 
większych zakupach owoców, ina­
czej zupełnie wygląda w Radomiu. 
Do taj litami paradoksów dodajmy 

Jeszcze, ie  gdy Jabłka kosztują w 
naszych miastach 15—25 zł z a  1 kg 
(a chłopów Jeszcze taniej), te same 
Jabłka we Wrocławiu z trudem moż 
na kupić po 100 d, a w Łodzi nawet 
po 1X0 zł.

Przez nlezorganlzowanie handlu 
owocami marnują się setki milio­
nów złotych, marnuje się zdrowie, 
tak potrzebne robotniczym dzieciom 
w wielkich miastach. Odpowiedział 
ne są za to nasze spółdzielnie ogrod 
nlcze. Ich kierownictwo zasługuje 
na najbardziej energiczną naganę i 
zasadniczą reorganizację personal­
ny.

„ C i e c i e "  p o m o g ł o
O odpowiedzi na nasze „Cięcie" 

pt. „Tajemnica pocztowego okólni­
ka" Dyrekcja Okręgu Poczt nade­
słała nam swój nowy okólnik nr 
107, W którym wyjaśnia, że owoce 
mogą być wysyłane w innym opa­
kowaniu niż kosze z plecionej wierz 
biny — na odpowiedzialność na­
dawcy.

Z uznaniem podkreślamy stano­
wisko Poczty, nie rozumiemy jed­
nak, dlaczego z okólnika, że „owo­
ce M U SZ Ą  być opakowane w ko­
szach" zdaniem nowego okólnika 
„nie wynika z tego, że należy od­
mówić..." Właśnie z tego „muszą" 
wynikało, w praktyce wynikło 1 
stąd „Cięcie",

Ogólnowojewódzka konferencja 
przedstawicieli ZSCh, PZGS, Cen 
trali Mięsnej i instytucji, związa­
nych z akcją H, która odbyła się
14 bm., została zwołana celem u- 
sprawnienia przebiegu kontrakta­
cji trzody chlewnej. Województwo 
lubelskie na odcinku kontraktacji 
znalazło się obecnie na jednym z 
ostatnich miejsc w Polsce. Na 
dzień 1 września br. wykonanie 
planu w skali wojewódzkiej wy­
nosi zaledwie 70*/» a jeśli wziąć 
poszczególne powiaty, to często 
procent ten jest jeszcze mniejszy 
Jedyny powiat, który wykonał 
plan kontraktacji na I kwartał 
1950 roku z nadwyżką — to po­
wiat Łuków.
BRAK PLANU I WSPÓŁPRACY

Trzeba powiedzieć sobie praw­
dę w oczy — sprawą kontraktacji 
PZGS-y i Pow. Del. Centr. Mięs­
nej nie zajmowały się dotychczas 
należycie. W sprawozdaniach, skła 
danych na konferencji, przedsta­
wiciele powiatów oczywiście sta­
rali się zwalać winę na akcję 
żniwną, na brak personelu itp. 
Głęboką jednak analizę przy­
czyny niewykonania planu podał

W dawnym korycie Wieprza, na 
błotnistym terenie, stoi cukrownia 
w Klemensowie. Budowa jej w 1895 
roku w tym a nie innym miejscu 
podyktowana była zapewne fanta­
zją ordynata Zamojskiego, który 
chciał widzieć fabrykę z okien swe 
go pałacu. Cukrownia ta jest jed­
ną z najbardziej zaniedbanych. Od 
czasu założenia była tylko eksploa­
towana. Nie czyniono w niej żad­
nych inwestycji. Jaskrawym przy­
kładem zaniedbania jest to, że jest 
ona jedyną w Polsce nieskanalizo- 
waną fabryką tego typu. Budynki 
stawiane są z najtańszych materja- 
łów, jakie można było czerpać z 
najbliższej okolicy — kamienia i 
drzewa. W wirownj jest po prostu 
las słupów, słupków, słupeczków, 
podpórek i przeróżnych stempli.
MIMO TRUDNOŚCI — SUKCESY

— Wszystko trzeba podpierać, że­
by się nie zawaliło, a budynek nie 
rozleciał — stwierdza dyrektor Je­
rzy Adamski, dokonując przeglądu 
prowadzonych przygotowań przed 
rozpoczęciem kampanii. — Fabryka 
za kilkanaście dni ruszy. Jeszcze 
tylko kontrola techniczna, narada 
produkcyjna i jesteśmy gotowi.

W tym roku kampania rozpocznie 
się wcześniej niż w latach ubie­
głych. Cukrownia rozpocznie produ 
keję już 5 października. Trzeba 
więc na wspólnym zebraniu egzeku 
tywy organizacji podstawowej 
PZPR, Rady Zakładowej i Dyrekcji 
omówić wiele zagadnień, dotyczą­
cych usprawnienia produkcji. Nie 
są to sprawy łatwe do rozwiązania 
ze względu na brak najprymityw­
niejszych urządzeń technicznych, 
powszechnie już dziś stosowanych. 
Na terenie fabryki nie ma urządzeń 
mechanicznych do przewozu węgla 
do pieców. Melasę również trzeba 
dostarczać wózkami do zbiornika, 
mieszczącego się o kilkaset metrów 
od głównego budynku.

— Mimo tych różnych trudności 
wciąż posuwamy się naprzód — po 
wiada sekretarz organizacji podsta 
wow-ej PZPR tow. Bronisław Pie- 
trzniak. W ubiegłym roku zajęliśmy 
trzecie miejsce w Okręgu. Zresztą 
najgorsze już minęło. Pamiętacie
— zwrócił się do (Jyrektora — lak

w swym wstępnym przemówie­
niu tow. Król, wskazując na brak 
planowości, na brak współpracy 
PZGS i Delegatur Mięsnych z 
władzami powiatowymi ZSCh. 
Prezes Woj. Zarz. ZSCh skrytyko 
wał działalność poszczególnych 
PZGS-ów, które zamiast zajmo­
wać się sprawą kontraktacji na 
swym terenie, udzielały zbyt po­
chopnie urlopów i z góry nasta­
wiły się na „sezon ogórkowy".

Tak np. nic niestety nie miał 
do powiedzenia w swym sprawo­
zdaniu prezes PZGS w Puławach, 
gdzie wykonano plan kontraktacji 
tylko w ok. 30%. Następne spra­
wozdanie ob. Jaszakowej z Kra- 
snegostawu było jeszcze gorsze. 
Nie mogła ona podać ani jednej 
konkretnej cyfry, narzekała na 
brak jakichkolwiek bądź meldun­
ków z Gminnych Spółdzielni, na 
złą komunikację w terenie, a w 
końcu złożyła winę za niewykona 
nie planu na gminnych referen­
tów akcji H, jednocześnie uspra­
wiedliwiając ich w różny sposób.

Przedstawiciel PZGS z Biłgora 
ja ob. Stojański narzeka na swego 
referenta akcji H, który bezczyn-

ła węgiel od pracowników po kilka 
metrów, aby fabryka mogła praco­
wać? Od tego czasu wiele się zmie 
niło. Stale zwiększa się wydajność 
i produkcja. W tym roku duży plan 
kontraktowania plantacji jest znacz 
nie przekroczony. Obszar uprawy 
buraka cukrowego jest o 6 proc. 
większj niż planowano osiągnąć w 
roku 1950.
ORGANIZACJA PODSTAWOWA 
MOTOREM PRACY

— Jest to duża zasługa koła partyj 
nego — stwierdza dyrektor — po­
maga ono wespół z Radą Zakłado­
wą rozwiązywać różnorakie trudno 
ści, piętrzące się podczas produkcji. 
Nic więc też dziwnego, że załoga 
ma wyniki lepsze od przedwojen­
nych. W kampanii 1937/38 r. prze­
rób wynosił 380 tys. q, w 1947 r. 
mieliśmy 382 tys. q., a w tym roku 
osiągnie pół miliona q. Przerób do­
bowy został zwiększony o 130 q w 
stosunku do przedwojennego. Man- 
co w cukrze zmniejszyło się dziesię 
ciokrotnle. Zużycie węgla w procen 
tach na 1 q buraków w 1937 r. wy­
rażało się ilością 13,22 kg, a obecnie 
wynosi tylko 12,15 kg. Przerwy w 
pracy również zmalały do mini­
mum. Ostatnia kampania może się 
poszczycić najmniejszą ilością go­
dzin przestojów. Zaledwie 2 i pół 
godziny fabryka była nieczynna. 
Kampania ta została wyjątkowo 
sprawnie przeprowadzona.

— W tym roku będziemy się sta 
rali żeby było jeszcze lepiej — 
wtrąca stanowczym głosem tow. 
Pietrzniak. — Wszystkie trudności 
pokonujemy wspólnie — ciągnie da 
lej sekretarz organizacji PZPR. — 
Teraz jest inaczej, niż było przed 
wojną, kiedy robotnik był stale po­
niżany. Do gabinetu dyrektora nie 
miał on dostępu, my zaś przycho­
dzimy do dyrektora jak do kolegi, 
chodat szanujemy go Jako zwierzch 
nika. Co się zaś tyczy pracowników, 
to staramy się dla nich o wszystkie 
udogodnienia, jakie tylko są możli­
we. Mamy więc stołówkę, ambula­
torium, stację Opieki nad Matką 
i Dzieckiem, przedszkole. Nie zapo­
minamy również o rozrywkach: je»t 
świetlica, biMSotefea Ucząca ponad

nie odsiaduje całe dnie w biurze. 
Wskazuje na panoszący się niele 
galny handel we Frampolu. Przy 
tacza fakty, jak niektórzy kierów 
nicy Gminnych Spółdzielni zajmu 
ją się szmuglem słoniny i mięsa, 
a prezes Spółdzielni w Józefo­
wie wydaje nawet zezwolenia na 
kupno świń prywatnym kupcom.
TYLKO ŁUKÓW 
WYKONAŁ PLAN

Obok powiatów, które niedosta 
tecznie wywiązały się z wykona­
nia planu kontraktacji na I kwar 
tał 1950 r., jak Biała Podlaska — 
58%, Radzyń — 63°/*, Tomaszów 
50%, Zamość — 45% Chełm, Pu­
ławy i Kraśnik, należy się słowo 
uznania PZGS w Łukowie, który 
plan przekroczył, kontraktując za 
miast zaplanowanych 8 tys. szt. 
8.015 sztuk. O swych sukcesach 
ob. Kowalski, prezes PZGS-u, 
opowiada po prostu: „Akcją H 
nie kierujemy zza biurka. Nad 
wykonaniem planu pracujemy w 
terenie". Na wyróżnienie zasługu 
je również powiat Hrubieszów, 
który bliski jest już wykonania 
planu.

Tam, gdzie akcja kontraktacji

1000 tomów, czytelnia gazet, 30-oso 
bowa orkiestra dęta, kółko teatral­
ne i własna sala ze sceną.
PARTYJNIACY ZAWSZE 
PIERWSI

Koło PZPR przy cukrowni w Kle 
mensowie nie ogranicza swych zaln 
teresowań jedynie do spraw fabry­
ki, lecz rozwija działalność także w 
całej okolicy. Przede wszystkim 
członkowie koła fabrycznego wpły­
nęli na reorganizację Gminnej Spół 
dzielni Samopomocy Chłopskiej w 
Sułowie, ponieważ poprzedni Za­
rząd nie dbał o dobro społeczne i 
nie szanował pieniędzy spółdzielni. 
Od czasu przeprowadzenia wybo­
rów nowego zarządu spółdzielnia 
zaczęła się rozwijać, a strat nie ma

Załoga fabryczna, której o iłowa 
należy do PZPR, opiekuje się dwo­
ma ośrodkami maszynowym: Gmin 
nych Spółdzielni — Sułów i Szcze­
brzeszyn. Wyremontowan > lokomo- 
bilę i młocarnię dla ośrodka su- 
łowskiej spółdzielni, a obecnie na­
prawia się 2 młocarnię dla spółdziel 
ni w Szczebrzeszynie.

Podstawowa organizacja PZPR 
dzięki swej pracy potrafiła w stare 
mury cukrowni Klemensów tchnąć 
nowego ducha, realizując politykę 
Partii. Paweł Bend

O nieznośnych radiosłuchaczach 
pisze do nas wielu czytelników, za­
równo z Lublina jak i z terenu wo­
jewództwa. Przytaczamy jeden z li 
stów ob. P. A., zamieszkałego przy 
ul. Godebskiego w Lublinie.

„Niektórzy lu­
dzie posiadający 
radioodbiorniki 
uważają, że ma- 
ją je w tym  ce­
lu, aby zatruć 
życie sąsiadom. 
Wykonują to w 
ten sposób, że 

w godzinach wieczornych nasta­
wiają jak najgłośniej swoje od­
biorniki, otwierając przy tym

przeprowadzana jest planowo, wy 
niki są dobre. Tymczasem — jak 
to zauważył dyr. Nowicki — do­
świadczenie i błędy okresu po­
przedniego nie nauczyły większo 
ści PZGS należytego rozplanowa 
nia i przeprowadzenia akcji H. 
„W roku 1948 dopiero w ostat­
nich dniach dzięki pomocy Par­
tii udało się wykonać plan z nad­
wyżką. Tymczasem nie stać nas 
na robotę „szturmową" i chao­
tyczną. Na odcinku akcji H — 
mówi dyr. Nowicki — musi być 
taka sama planowość jak na 
wszystkich innych odcinkach ży­
cia gospodarczego. Dotychczaso­
we niedomagania kontraktacji ss 
wynikiem niewłaściwego posta­
wienia całej akcji i to przede 
wszystkim ze strony spółdzielni 
gminnych, które też za mało po­
święcają uwagi organizowaniu 
grup producentów trzody chlew­
nej, będącej niewątpliwie waż­
nym czynnikiem pomocnym w re 
alizacji planów akcji H“.

BRAK KONTROLI
Tow. Dubel podkreślił koniecs

ność skoordynowania współpracy 
w akcji H z czynnikami społecz­
nymi, politycznymi i gospodarczy 
mi. Wskazał na konieczność uz­
gadniania planów i poczynań po­
między ZSCh, PZGS, Centralą 
Mięsną, Bankiem Rolnym, PZUW 
i powiatowymi lekarzami wetery 
narii.

W dyskusji przemawiał rów­
nież dyr. Centrali Rolniczej z 
Warszawy, ob. Filipek, który m. 
in. powiedział, że wyniki dostaw 
za rok 1949 ilości dostarczonych 
tuczników odbiegają znacznie od 
stanu podanego, wskazuje, że trze 
ba więcej uwagi poświęcić kon­
troli terenu, aby zakontraktowa­
ne tuczniki nie trafiały pod nóż 
prywatnych rzeżników.

Na zakończenie konferencji 
kierownik Wydz. Organizacyjne­
go ZSCh tow. Mazurek omówił 
przygotowania do wyborów komi 
tetów członkowskich i rad kon­
trolnych, które powstaną przy 
sklepach Gminnych Spółdzielni, 
oraz przy zakładach przemysło­
wych i ośrodkach rolnych, znaj­
dujących się w posiadaniu Gmin 
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Tak więc dotychczasowy bilans 
jest smutny, chociaż mamy na­
dzieję, że wkrótce ulegnie on za­
sadniczej zmianie. Będziemy pil 
nie śledzić tę sprawę. Wykazując 
chętnie osiągnięcia, pisać będzie­
my jasno o brakach i niedociąg­
nięciach, mobilizując w ten sposób 
wszystkie zainteresowane czyn­
niki do walki o wykonanie planu.

okno, tak, że uniemożliwiają in­
nym jakąkolwiek pracą. Nie po 
magają żadne perswazje, proś­
by, ani oznajmienie speakera, że 
po godzinie 22 należy ściszy i  ra 
dioodbiomiki — niekulturalni 
radiosłuchacze pozostają nieubła 
gani.

Warto, aby nimi zainteresowa 
ła się Milicja Obywatelska, ka­
rząc ich przykładnie mandata­
mi karnymi'*.
Ponieważ skargi tego rodzaju są 

bardzo częste, apelujemy do Milicji 
Obywatelskiej, aby w godzinach 
wieczornych patrole zajęły się uka­
raniem tych, którzy nie chcą usza­
nować odpoczynku ludzi pracy

Piękne -wyniki wzorowej współpracy ,

Nowe życie w starych murach
cukrowni »Klemensóm«

to w  1944 roku cukrownia kupowa

C z f j r l e f f i i c ę f  mmi / tf  g l o s  

Gdy radio obrzydza odpoczynek
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w ypow iedział w a lk ę  p ijaństw u
Na ostatnim zebraniu LOZB o- 

mawiane były m. in. sprawy kil­
ku pięściarzy którzy mimo, że zo 
stali wyznaczeni do reprezentowa 
nia barw Lublina przeciwko re­
prezentacji Warszawy — z przy-

Komuitikat Stowarzyszenia 
Lflkttny Sportowych

Lubelskie Wojewódzkie Koło Okrę 
gowe Stowarzyszenia Lekarzy Spor 
towych w Lublinie podaje do wia­
domości, że Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia w porozumieniu z Mini­
sterstwem Zdrowia organizuje w 
październiku lub listopadzie br. 
dwutygodniowy kurs medycyny 
sportowej dla lekarzy. Bliższych in 
formacji udziela Urząd Wojewódz­
ki Lubelski — Wydział Zdrowia w 
Lublinie, uL Cicha 6, gdzie należy 
kierować zgłoszenia w terminie do 
20 września br.

Zawody motocyklowe
w Lublmie

Lubelski Klub Motocyklowy orga 
ftizuje w dniu 18 bm. o godz. 14-tej 
na torze żużlowym stadionu sporto 
wego WUKF międzyklubowe zawo­
dy motocyklowe na żużlu. Mamy 
nadzieję, że szerokie rzesze miłośni 
ków sportu motorowego będą miały 
ponowną okazję ujrzenia czołowych 
zawodników w tej naprawdę nieco 
dziennej Imprezie sportowej.

czyn różnie komentowanych, nie 
stanęli do walk.

W wyniku przeprowadzonych do 
chodzień Zarz. LOZB postanowił 
ukarać 3 pięściarzy a to Choinę, 
Zielińskiego i Lisiaka. Pierwszy 
zdyskwalifikowany został na pół 
roku z zawieszeniem kary na 1 
rok. Drugi — wobec dotychczaso 
wej niekaralności na przestrzeni 
długiej i bogatej kariery pięściar 
skiej — ukarany został dyskwa­
lifikacją na 3 miesiące z zawie­
szeniem kary na pół roku. Lisia­
ka ukarano dyskwalifikacją na 2 
miesiące z zawieszeniem kary na 
pół roku. Może sankcje te, wymię 
rzone wymienionym zawodni­
kom, będą ostrzeżeniem dla in­
nych.

WALKA Z  ALKOHOLIZMEM

Związek postanowił położyć du 
ży nacisk na poziom moralny za­
wodników, toteż wszelkie przewi 
nienia w tej dziedzinie będą kara 
ne z całą surowością W  dyskusji 
poruszano również sprawę pijań­
stwa wśród bardzo nielicznej 
zresztą garstki zawodników, któ­
rych ostatnimi czasy widywano w 
stanie nietrzeźwym. Zarząd L. O. 
Z. B. pierwszy spośród związków 
sportowych w Lublinie stanął na 
stanowisku odizolowania chorych 
moralnie zawodników, podejmu­
jąc w tej sprawie specjalną u- 
chwałę.

Wyniki rozgrywek
ligow ych

„Ruch" — AKS 3:2.
„Górnik" — „Polonia B“ 0:3. 
„W arta“ — „Kolejarz1* — 2:2. 
„Lechia" — ŁKS — 2:1. 
„Polonia Wrt — „Legia" — 2:1. 
„Cracovia“ — „Wisła“ — OK).

Będziemy piętnowali
takich »sportowców«
URBANIK, piłkarz drugoligo- 

wego zespołu Lublinian ki. coraz 
częściej zagląda do kieliszka;
3 dni temu widziano tego spor. 
towca w stanie „błogosławio­
nym" idącego Alejami Racławic­
kimi o godzinie 28.30, Dlaczego 
Urbanik spieszy się do wódecz­
ki, a jest powolnym na boisku, 
gdy gra w piłkę nożną?

MAŁOLEPSZY, piłkarz Sygna­
łu, również nie może powiedzieć, 
że jest abstynentem. Kilka dni 
temu idąc ulicą Zamojską był 
równie dobrze „zawiany" jak 
Urbanik.

Ostatnimi czasy dają znać o so 
bie „trenując" pijaństwo w knaj 
pie, trzej pięściarze Lubliniankl: 
MARCINIAK, KAŻMIERCZAK 
I TRZĘSOWSKI. Tym trzem pię 
śclarzom pozazdrościł również 
laurów ich trener KOWAL­
CZYK, którego „zbyt wesołego" 
w czasie meczu piłkarskiego 
Śląsk — Lublinianka władze mi 
licyjne zmuszone były wyprowa­
dzić z boiska.

Na kortach Legii w Warszawie zakończone zostały międzynarodo­
we zawody tenisowe W-wa — Sztokholm. — Na zdjęciu Rohlson, 

z lewej Skonecki

Imprezy sportowe na dożynkach w Wysokiem
Publiczność, zgromadzona na 

dożynkach w Wysokiem w ub. 
niedzielę, miała możność obejrzeć 
kilka ciekawych imprez sporto­
wych, zorganizowanych przez 
L. Z. S.

Najbardziej interesującą impre 
zą był wyścig kolarski na dystan 
sie 8 km. Zwyciężył Stanisław Ku 
lik (LZS). Drugim był Witold Tor 
(LZS), trzeci przybył do mety Bo 
gusław Adamczuk (niestow.). W 
meczu siatkówki drużyna LZS 
zwyciężyła reprezentację harce­
rzy w stosunku 2:0 (15:13, 15:9).

t Atrakcyjne były również wyścigi 
’ w workach. Zwyciężył także za­

wodnik LZS — Wiktor Kuchar­
ski.

Komunikat WUKF
Wojewódzki Urząd Kultury Fi­

zycznej w Lublinie unieważnia z 
dniem 17.XX.49 r. karty wolnego 
wstępu na imprezy sportowe.

Osoby zainteresowane winny się 
zgłosić do Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury Fizycznej, Plac Żwirki i 
Wigury 6, pokój nr 85, celem wy­
miany starych kart na nowe.

PRZETARG
Polskie Za k ła d y  Zb o żow e  w L u b lin ie  u l. Szopena Nr 7

Ogłaszają przetarg pisemny na J?r
unior'1 i
irzedaż samocho-

- ■ -------- , — ,--------  -------- -  j  Jnior“ i Opel-
Kadett, Wymienione samochody można oglądać w 
Lublinie przy ul. Orla j w dniu 17 i 19 bm. od go­
dziny J2-tej do 14-tej.

Oferty pisane składać należy do dnia 2o.IX br, 
do godziny 10-ej w zalakowanych kopertach do Kie­
rownika Wydziału Transportowego ulica Szo- 
p*na Nr. 7, III piętro, z napisem oferta na zakup 
pojazdu mechanicznego.

Do oferty winien być dołączony kwit na wpłaco­
ne wadium w wysokości 5 proc. oferowanej sumy 
na konto PZZ w PBR N r 376 rachunek operacyjny. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 22.IX br. o godzinie 
10-tej w biurze PZZ w Lublinie przy ul Szopena 
Nr 7. PZŻ Lublin
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Czy jesteś stałą czytelniczką „KOBIETY"?
Stałą — to nie.
— A — wstyd!
_'? ? ?
Nie ma kobiety bez „KOBIETY".

Cena 1 egzemplarza tygodnika „KOBIETA" została obniżona 
do 25 zł 2009

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

PRACA

Za pełną troskliwości opiekę okazaną mi w cza- 
•ie pobytu w klinice UMCS składam tą drogą serdecz­
ne podziękowanie prof. dr. Liebhartowi, dr. dr. Kwiat­
kowskiemu i Tyneckiemu, oraz wreystkim pracowni­
kom kliniki. Stefania Socha.

POSZUKUJEMY technika 
budowlanego na stanowisko 
referenta inwestycyjnego. 
Zgłoszenia Centrala Rybna 
Lublin, ul. Szopena 3,

K U P N O  - S P R Z E D A Ż

SPRZEDAM młode „ow­
czarki alzacńic". Wiado­
mość Lublin Bernardyńska 
2 m 9. 22«7 G

KRÓTKI fortepian „Bec­
kera" do sprzedania wiado 
mość Zachodnia 6 telefon 
16-65, 2262 G

ZG U B Y

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU 
Lublin — miasto na nazwi 
sko Zagrodniczek Marian.

2263 G

ZGUBIONO kartę rozpoz 
nawczą wydaną przez Za 
rząd Gminy Bełżyce na na 
zwisko Szczucki Antoni za 
mieszkały wieś Zalesie gm. 
Bełżyce, 2261 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny kwit zbożowy N r 1386 
z dnia 3.VIII.49 r. na na­
zwisko Dmowski Emil za 
mieszkały kol. Plebanki 
poczta Kock, 2265 G

UNIEW AŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty, z za­
świadczeniem likwidacyj­
nym na nazwisko Karwan 
ski Edward, zamieszkały 
w Podlodowie p-ta Łasz­
czów, powiat Tomaszów 
Lub. 1166 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rzemieślniczą N r 
1723 (APH) 3 wydaną 
przez Starostwo Powiato­
we Lublin dn. 10^.1938 
r. na nazwisko Rus Józef, 
zamieszkały Lublin, Żyt­
nia 28. 22J7 G

UNIEWAŻNIAMY zagu 
bione przelewy in blanco, 
oraz pieczęć firmową z na 
pisem Gminna Spółdziel­
nia ,,Samopomoc Chłop- 
ska“ z odpowiedzialnością 
udziałami w Niedrzwicy 
poczta Niedrzwica Duża,
pow. Lublin. 22j8 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne: książeczkę SP„ za­
świadczenie rejestracji SP. 
wymeldowanie, zaświadcz* 
nie szkolne na nazwisko 
Jarmuszyński Zdzisław.

2265 G

ZGUBIONO legitymację 
akademicką UMCS zaświad 
czenie wojskowe RKU Lu 
blin — miasto, samochodo 
we prawo jazdy, delegację 
z PZUW  na nazwisko Ko 
walski Rudolf. 2264 G

ZAGUBIONO świadectwo 
ukończenia 3-ej kl. Gim­
nazjum Szkoły Budownic­
twa w Lublinie za rok 
1943—44 na nazwisko 
Czerwonka Zygmunt.

2268 G

ZAGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Pra 
cownikńw Społecznych przy 
KW. PZPR Lublin na naz 
wisko Kret Robert. 2269G

Borys Goi batów Tłum. K. A. jaworski

Tutaj gwar miast zapanuje
(Z cyklo: > Arktyka na codzień«)

8)

Ignac przynosi naręcze szczap, rzuca na śnieg, mó­
wi do Kostka: „Pal1* — 1 odwraca się.

...Wkrótce wśród torosów dymi ognisko. W imbry- 
fcu nad ogniem topi się śnieg, w śnieżnej pustyni staje 
się przytulniej.

Przy ognisku siedzi trzech mężczyzn.
— Gdzieś w Soczi teraz... — mówi Kostek zamyślo­

ny, — kwitną magnolie... w Moskwie — bez... A u nas
— śnieg...

— Mit! Legenda! — ucina Starzec. — Gdzie kwit- 
Aą magnolie? Ignac, czy możesz uwierzyć, że gdzieś teraz 
kwitną magnolie?

Ignac śmieje się.
— A przecież kwitną... — uśmiecha się Starzec, pa­

trzy na śnieg i kręci głową. — Tutaj nigdy nie będą 
kwitły magnolie. I nie ma potrzeby, eo? Na co nam tu­
taj magnolie, powiedźcie, na co? Na nic — śmieje się 
Ignac. — O, gdyby tu zasadzić tytoń, to co innego...

Wysypuje z kieszeni na rękę śmiecie i mówi:
— Podzielimy się, profesorze?
— Pal!
tgnac zapala.
Wśród dszy, która zapanowali, słychać, jak  bulgo­

ce gotująca się woda.

— Magnolie? — parska profesor. — Pewien uczony, 
nazywał się Downer-Zapolski, twierdził przed dwudzie­
stu laty w jednym z poważnych pism, że sama już na­
tura przeznaczyła północ Rosji dla na pół dzikiego my­
śliwca i rybołówcy i że człowiek cywilizowany może tu 
mieszkać tylko z potrzeby. Ha? A wiesz, Ignac, co my 
zrobimy? Wyryjemy te słowa na marmurze miast, któ­
rych gwar zapanuje tutaj, na tundrze, nad brzegiem 
morza Lodowatego.

Profesor patrzy w m artwą dal zatoki, na białe gó­
ry, na miedziano - czerwone skały, z których wiatr 
zdmuchnął śnieg...

— Gigantyczna huta, — mówi zamyślony. — Przez 
miliony lat dokonywała się we wnętrzu ziemi tytanicz­
na praca. Znajdujemy jej ślady. Znaleźliśmy ropę na­
ftową, znajdzemy węgiel mezozoiczny. Znajdziemy 
i górny - paleozoiczny typu norylskiego. Jest to, przy­
jaciele, prawdziwy, solidny węgiel o wysokich kalo­
riach. Parostatki będą korzystały z naszego węgla. Kam 
czatka otrzyma tanią sól, którą wydobędziemy tutaj. Po­
wstaną fabryki, zakłady przemysłowe, miasta, teatry.

— Grupy budowniczych przyjdą tu za nami, — za­
pala się Kostek. — Przybędą na wielkich wspaniałych 
maszynach, które nie będą się obawiały ani dziesięcio- 
stopniowego sztormu, ani wichury.

— Co tam wicher! — uśmiecha się Ignac. — Ależ 
my zmusimy wicher, aby poruszał nasze silniki. Taka 
moc!

Mleko w rondlu zaczyna kipieć. Ignac wylewa je 
ostrożnie do aluminiowego kubka i podaje profesorowi.

— A wy? — pyta Starzec podejrzliwie.
— I my tak samo.
Ignac bierze dwa kubki i odwrócony plecami do 

profesora nalewa do nich wrzątek z imbryka i krople 
mleka z rondla.

— Oto i my — mówi podając dymiący kubek Kost­
kowi.

Starzec grzeje ręce o aluminiowy kubek, wdycha 
w siebie miły zapach mleka i powiada:

— Wypijemy za życie, które tu powstanie i dla któ­
rego myśmy... myśmy... niczego nie żałowali.

...Przy dogasającym ognisku śpi grupa schowana 
w śpiworach. Kostkowi śni się, że jest w Moskwie, na 
Stawach Patriarchy i że przyjmuje towarzyszy. Stół 
ma dziwny serwis: ostre jak torosy głowy cukru, mleko 
w blaszance od benzyny, puszki od konserw.

Tylko Ignac nie śpi. Ostrożnie wypełza z worka, roz­
gląda się, przysłuchuje się oddechowi Kostka i chrapa­
niu Starca — i odchodzi. Wkrótce postać jego znika 
wśród torosów.

Na Stawach Patriarchy huczna uczta. Koledzy ota* 
czają Kostka, radośnie potrząsają mu ręce, potrząsają...

Budzi się. Nad nim — Ignac.
— Czas już! — mówi Ignac i idzie budzić profesora.
Na niebie wciąż wisi wielkie słońce, która teraz go­

dzina? Druga po południu, czy druga w nocy?
— Profesorze! — melduje Ignac. — Czas już!
— Tak, tak, — otrząsa się Starzec. — Tak, w drogę)

(c. d n.)
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Pierwsza po odzyskaniu niepodległości
W ystaina Sztuki Ludowej uj Lublinie

W życiu kulturalnym  Lublina 
będziemy mieli do zanotowania 
i  końcem września br. bardzo 
ważną pozycją — Wystawę Sztu­
ki Ludowej Regionu Lubelskiego, 
zorganizowaną przez Woj. Wy­
dział K ultury i Sztuki. Otwarcie 
jej nastąpi dnia 25 września br. 
w wielkiej sali Muzeum Lubel­
skiego. Skupi ona ludowe wyro­
by artystyczne z dziedziny cera­
miki, wyrobów słomianych, tkac­
twa, rzeźby drzewnej oraz da 
przegląd oryginalnych strojów 
ludowych z  naszego regionu.

Wystawa ta będzie pierwszą te 
go rodzaju po odzyskaniu niepo­
dległości i da nam przegląd do­
robku artystycznego z całej Lu­
belszczyzny. Zorganizowanie jej 
umożliwiła subwencja Minister­
stwa Kultury i  Sztuki w wysoko 
ści 15z tys. zł oraz druga — wy­
płacona przez Wojewódzką Radę 
Narodową w kwocie 120 tys. zł.

O tym, jak bogatym rezerwa­
tem sztuki ludowej jest Lubelsz­
czyzna, świadczy liczba i różno­
rodność nadesłanych eksponatów, 
jest ich już 250, a dalsze napły­
wają jeszcze dągle. Najliczniej 
jest reprezentowany dział cerami 
k l, w którym zobaczymy wyroby 
znanych już z wiosennego kon­
kursu w roku 1948 garncarzy, a 
więc Jerzego, Pawła i Stanisława 
Witków z Urzędowa, Czesława i 
Franciszka Sikory z Łążka Ordy-

SOBOTA, 17.IX.1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m
T.00 Dzienik poranny, 8.00 Stresz 

czenie dziennika, 8.15 Muzyka roz­
rywkowa, 8.35 „Daleko od Mo­
skwy", 10.55 Audycja szkolna, 12.00 
Wiadomości południowe, 12.20 Au­
dycja dla wsi, 12.50 „Melodie ludo­
we'', 13.35 Audycja szkolna, 14.20 

dawnej muzyki'1,
na fali 1339. 3 m  

15.30 „Niezwykłe przygody obywa­
tela Szybkomielącego", 16.00 Repor 
taż dla młodzieży, 16. 20 Franciszek 
Couperin „Wielki"' — kompozytor 
tygodnia, 17.00 I Dziennik popołud­
niowy, 17.15 „Przy sobocie po robo­
cie*4, 18.00 Muzyka popularna, 18.15 
Wieczór Mickiewiczowski, 18.40 Re­
cital skrzypcowy, 19.00 II Dziennik 
popołudniowy, 19.15 Muzyka pol­
ska, 20.00 „Żmija" — J. Słowackie­
go, 20.20 Koncert rozrywkowy, 21.40 
Teatr Eterek, 22.00 Muzyka tanecz­
na, 23.00 Ostatnie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dzienik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
.Prasa ', Redakcja i Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14 Tele­
fony. Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor I Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 28159

nackiego, Jana Żelazko i Włady­
sława Siembidy — również z tej 
wsi oraz nieznanego artysty z Bi 
daczowa w pow. biłgorajskim, 
którego wyroby odznaczają się 
polewą o ciepłym, jasnym i czy­
stym kolorycie. Okolice Parcze­
wa przysłały szare „siwaki" o 
pięknej formie, a Krasnobród mi 
niatury — zabawki, miseczki, 
gwizdki itp.

Zanikające już dziś wyroby sło 
miane, dzbanki i „banki11 na zbo­
że, przysłano z okolic Szczekar- 
kowa, kapelusz noszony dawniej 
do stroju lubelskiego wykonał 
Jan Głos z Markuszowa. Zazna­
czyć trzeba że umiejętnością ple­
cenia tych kapeluszy poszczycić 
się może teraz już niewielu.

Zamojskie, powiat lubelski, 
krasnostawskie i wieś Krzczo­
nów dostarczyły wielu pisanek o 
różnych wzorach, roślinnych 1 ge 
ometrycznych. Stroje ludowe po 
każą Krzczonów i Jabłoń oraz 
okolice Włodawy.

Najbogatszym po ceramice jest 
dział tkactwa. Jak widać z nade­
słanych eksponatów najlepiej za­
chowane tradycje mają powiaty 
łukowski, radzyński, biłgorajski 
1 lubartowski. Okolice Łukowa 
celują w takich wyrobach z lnu 
i wełny jak serwety, narzuty i 
kilimy. Wybija się tam wśród 
tkaczek Helena Kazanówna. W 
powiecie radzyńskim reprezentu­
je sztukę ludową 22-letnia Maria 
Sęczkówna, przewodnicząca Ko­
ła Gospodyń Wiejskich w Przy- 
chodziskach, w lubartowskim tka 
ją pięknie spódnice „kratówki" i 
zapaski — Janina Ochnio i Osiej 
Anna. Twórcą lnianych serwet 
jest Marcin Miazga z Frampola.

W dziale rzeźby w drzewie oglą 
dać będziemy prace Małażew- 
skiego ze świder, Olkusznika z 
Opoki pow. kraśnicki i dwóch 
młodych utalentowanych chłop­
ców z Krynic.

W przeciwieństwie do organizo 
wanej niedawno Wystawy Prze­
mysłu i Sztuki Ludowej Ziemi 
Łukowskiej, wystawa w Muzeum 
Lubelskim będzie zawierała eks­
ponaty wyłącznie wartości arty­
stycznej i o charakterze czysto re 
gionalnym, lubelskim, bez jakich 
kolwiek wpływów. W związku z 
tym specjalna komisja w skła­
dzie: przedstawicielki Min. Kul­
tury  i Sztuki — ob. Stankiewicz, 
prezesa Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego — pro. dr. Gajka 
i prof. Zwolakięwicza dokonała 
przeglądu nadesłanych ekspona­
tów i wyeliminowała wyroby 
zdradzające obce wpływy.

Korespondencyjne kursy budownictwa
k sz ta łcą  m łod zież  zaw odow o
Państwowy Ośrodek Koresponden 

cyjnego Szkolenia Zawodowego Mi­
nisterstwa Budownictwa prowadzi 
dla kandydatów do zawodu budowla 
nego 6-miesięczny kurs dla osób nie 
wykwalifikowanych a pracujących w 
zawodzie budowlanym na wsi i w 
miasteczkach, a ponadto Roczny 
Kurs Czeladniczy, Roczny Kurs Mi 
strzów oraz Szkołę Techników Bu­
dowlanych, Dział Samokształcenia i 
Poradnictwa udziela poza tym bez­
płatnie fachowych porad (za załączę 
niem znaczka pocztowego).

Celem prowadzonych kursów jest 
wykształcenie jak najwięcej wykwa 
lifikowanych pracowników, potrzeb 
nych Polsce Ludowej przy odbudo­
wie, przygotowanie biednej młodzie 
ży wiejskiej do zawodu oraz do­
kształcanie tych, którzy pracują w 
budownictwie, a nie mieli możności 
zdobyć praw czeladnika lub mistrza

W naszych warunkach o stosun­
kowo rzadkich i rozrzuconych sku­
piskach ludzkich, jakimi są wsie i 
małe miasteczka, system szkolenia 
korespondencyjnego jest wyjątko­
wo korzystny. Wszelkie podania w 
tej sprawie należy kierować pod 
adresem: Warszawa, ul. Grójecka 
40 — Państwowy Ośrodek kore­
spondencyjnego Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Budownictwa.

Zbyt c ia sn o  jest
na stacji kolejki w ą sk o to ro w e j  

w Hrubieszowie
(zu) — Na północnym krańcu 

Hrubieszowa znajduje się stacja 
kolejki wąskotorowej. Niziutki 
i zgrzybiały budynek stacyjny 
był zbudowany jeszcze przez Au­
striaków w roku 1914 i chyli się 
ku upadkowi. Drugim minusem 
na tej stacji jest brak mieszkań 
dla pracowników. Przed wojną 
było ich mniej i mieścili się jako 
tako lecz obecnie personel zwięk 
szono, bo ruch na stacji jest więk 
szy, a mieszkań nie przybyło. 
DOKP Lublin ma wprawdzie za­
m iar zająć się tą  sprawą ale są 
to plany odkładane z roku na 
rok. Miano rozpoczynać roboty w 
roku ubiegłym, po tym w bieżą­
cym, a teraz odkłada się na na­
stępny.

Również wskutek braku po­
mieszczeń nie ma tu  świetlicy. 
Wprawdzie istnieje świetlica w 
Gozdowie, ale nie wypełnia ona 
całkowicie swoich zadań, ponie­
waż chcący z niej korzystać pra 
cownicy z Hrubieszowa muszą je 
chać kilka kilometrów, a czasu 
w godzinach pozasłużbowych ma 
ją  niewiele. Świetlica ma tu  jed 
nak wkrótce powstać. Przeznaczo 
no na nią magazyny, które trze-

1 ba uprzednio przebudować.

Stacja hrubieszowskiej wąsko­
torowej kolejki ma swoich przo­
downików pracy, spośród których 
wysuwają się na czoło: ob. Kazi­
mierz Tworek, ob. Władysław No 
wosad, ob. S tan:sław Wróblewski 
i ob. Stefan Jakubowski. Istnieje 
również ekipa robotnicza, opieku 
jąca się Ośrodkiem Maszynowym 
w Warężu.

64.184 ił. w 12 dniach 
zebrał. Zamość 
d la  W a rsz a w y

(pr) — Według Obliczeń Miejskie 
go Komitetu Odbudowy Warszawy
w Zamościu, mieszkańcy miasta w 
ciągu ostatnich 12 dni wpłacili na 
odbudowę Warszawy 64.184 zł. skła 
dając w ten sposób dowód swej 
ofiarności.

Kto ma się zająć scena
w Domu Społecznym
w Hrubieszowie?

Dom Społeczny w Hrubieszów! 
to jedyne miejsce, w którym odby­
wają się imprezy kulturaino-oświo 
towe. gdyż tylko tu znajduje sit 
duża sala ze sceną. Określone 
„scena" jest jednak zbyt szumne 
dla tego, co pozostało po tym urzą 
dzeniu w Domu Społecznym Wpraw 
dzie w sali mieści się od trzech lat 
kino ,.Roma“, jednak jego zarząd 
ograniczył się do odremontowani 
samej sali, pozostawiając scenę 
własnemu losowi. Opłakany jej stan 
widać w czasie występów przyjezd 
nych zespołów artystycznych. Tnl% 
samo nasuwa wiele trudności tecl' 
nicznych brak kurtyny.

Dyrekcja Filmu Polskiego od­
powiedziała milczeniem na kil­
kakrotne interpelacje w związku ? 
wadliwie działającym głośnikiem w 
kinie „Roma", więc trudno spodzie­
wać się pozytywnego załatwienia 
sprawy sceny. Społeczeństwo nie 
przejawia też żadnej inicjatywy a 
uskarżanie się na zły stan sceny nie 
zmieni stanu rzeczy. W Hrubieszo­
wie musi się znaleźć ktoś, kto zaj­
mie się remontem sceny w Domu 
Społecznym. Sądzimy i piszemy raz 
jeszcze, że jest to obowiązkiem dy­
spozytora sali Filmu Polskiego, któ 
remu zresztą ta inwestycja opłaci­
łaby się sowicie. Czekamy na ini­
cjatywę kierownika „Romy.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
B IA Ł A  PO D LA SK A

Zarząd Miejski w Białej zamierza 
oddać na warsztaty dla miejscowej 
szkoły zawodowej budynek nazywa 
ny powszechnie „czerwonymi koszara 
mi“. Był on dotychczas pod zarzą­
dem PZZ. Szkoła zawodowa obej­
muje narazie trzecią część budynku

Z frontu akcji siewnej

Jesienne siewy kampanią o lepsze piony
Jesienna akcja siewna trwa już od 

tygodnia. Z początkiem wrzefnia dzię­
ki sprzyjającej pogodzie zabłysły na 
polach lemiesze pługów. N a olbrzymią 
polać żyznych gruntów Zamojszczyzny, 
obejmującą ioi tys, 883 ha (nie wlicza­
jąc majątków państwowych) wysypały 
si? gromady oraczy. Do tej kampanii
o lepsze plony wyruszyły maszyny roi 
nicze z j j  Spółdzielczych Olrodków 
Maszynowych, istniejących na terenie 
powiatu zamojskiego.

Przygotowania do siewów w Spół­
dzielczych Ośrodkach Maszynowych 
rozpoczęły się na długo przed datą wy 
jazdu w pole. Już od lipca były czyn­
ne stacje oczyszczania nasion, które wy 
konały plan w ponad 100 proc. Czysz 
czalnie i zaprawiarki posiadają wszyst­
kie Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe w 
powiecie.

Kierownicy S. O. M. zapewniają, że 
plan będzie znacznie przekroczony i 
maszyny nie zawiodą przy siewach.

ZSCh niesie pomoc 
małorolnym

Zadaniem zespołów maszynowych 
S. O. M. jest niesienie pomocy małorol­
ny i średniorolnym gospodarzom, nie 
posiadającym sprzężaju i odpowiednich 
narzędzi do uprawy reSi, Przy wyzna­

czaniu gospodarstw, które mają skorzy­
stać z pomocy S. O. M. kierownicy 
opierają się na zadaniu Gminnych Ko 
misji Siewnych, Komitetów Pomocy Są 
siedzkiej oraz przedstawicieli ZSCh i 
partii politycznych.

Jeszcze w lipcu Zw, Samopomocy 
Chłopskiej rozprowadził w powiecie 
zamojskim pół miliona zł. w formie 
kredytów dla małorolnych i średniorol­
nych chłopów.

W  jednej z gromad, nawiedzonych 
na wiosnę klęską gradobicia, chłop za 
pytany czy otrzymał jakąś pomoc z 
Z. S. Ch. — odpowiedział:

— Naturalnie! Burza nawiedziła nas 
i zniszczyła poważną część obsianych 
pól, ale dostaliśmy pomoc i wyrówna* 
no nam szkody. Przed wojną poginęli- 
byśmy z głodu. Nie pomógłby nam nikt.

Zw. Samopomocy Chłopskiej udzielił 
w tym roku 200 tys. złotych bezzwrot­
nej zapomogi chłopom poszkodowanym 
przez klęskę gradobicia w powiecie za­
mojskim. Innej pomocy doznali nie tyl­
ko poszkodowani, ale wszyscy mało­
rolni, przez rozprowadzenie w jesien­
nej akcji siewnej 30 t. zbóż oryginal­
nych, 10 t. żyta zelandzkiego. 10 t. psze 
nicy Eka i 3 t. pszenicy białej klesz- 
czewskiej. Poza tym rozdzielono pomię 
dzy małorolnych 1 1  f, i 7ta ludowego i

6s t. pszenicy Eka z pierwszych odsie­
wów. Przyczyni się to do poprawy ja­
kości plonów.

Nawozy sztuczne 
majq powodzenie

W magazynach PZGS rojno i gwar­
no jak w przysłowiowym młynie.

— Widzicie, — mówi kierownik ma 
gazynu — przed dwoma tygodniami 
mieliśmy jeszcze zawalone magazyny. 
W ciągu dwóch tygodni sprzedaliśmy 
prawie cały zapas. Największym powo 
dzeniem cieszą się saletra i azotniak, któ 
rych już nie mamy na składzie; a po­
szłoby tego jeszcze drugie tyle.

PZGS rozprowadził po wsiach 700 
ton nawozów, do których rolnicy na­
brali już zdecydowanie przekonania, 
widząc, że nie wyrzuca się pieniędzy 
na darmo lecz odpłacają one kilkakrot 
nie w przyszłych plonach. Z kupnem 
nawozów łączy się ściśle kontraktowa­
nie roślin przemysłowych, które zapo­
wiada się bardzo dobrze. Mimo. że kon 
traktacja jeszcze nie jest zakończona, 
powiat zamojski ma już j f  ha zakon­
traktowanych ponad plan •  chłopi zgła­
szają się nadal. Kampania o lepsze plo 
ny przybiera z każdym rokiem na sile,

(l . n

i po odremontowaniu jej umieści tu 
taj warsztaty techniczne. (ls)

HRUBIESZÓW
W dożynkach hrubieszowskich 

wzięła licznie udział młodzież miej­
scowych szkół ogólnokształcących 1 
zawodowych. Część oficjalna odby­
ła się na błoniu przy siedzibie Za­
rządu GS 1 tu nastąpiło wręczenie 
wieńców dożynkowych, poczym u- 
formował się pochód.

Część artystyczna odbył* się na 
stadionie sportowym, • na którym 
wystąpiła młodzież pod kierownic­
twem prof. Matrasa. (kk)
ZAMOSC

Kilka dni temu otwarto w bu­
dynku ratusza świetlicę pracowni­
ków Zarządu Miejskiego, wyposażo 
ną w odbiornik radiowy, bibliotecz­
kę i komplet prasy. Ze świetlicy ko 
rzyśtają: Koło TPPR, koło Ligi Ko­
biet, Zw. Zaw. Pracowników Miej­
skich 1 pracownicy niezrzeszeni. (pr)

W świetlicy PZGS znajduje się du 
ża biblioteka, zawierająca wiele Cen 
nych książek. Cóż z tego -  kiedy stale 
jest nieczynna. Brak kierownika 
biblioteki uniemożliwia pracowni­
kom PZGS korzystanie z książek 
Kierownictwo PZGS powinno się na 
reszcie postarać o bibliotekarza i 
uprzystępnić ludziom korzystanie t 
bezużytecznie leżących dotychczaf 
książek, (fp)

Odsowedzi kommltitii
mm, ŁUKÓW. — Sprawozda­

nie z dożynek obszerne i dobre, 
lecz nadeszło zbyt późno i z tego 
względu nie może być zamieszczo 
ne. To samo dotyczy sprawozdań 
z dożynek z Biłgoraja, Rybczewic
i sprawozdania „jle“ z Białej. No 
tatka „jle" w  sprawie zbiórki nr 
CDM jest niepełna, gdyż nie po 
dano rzeczy najważniejszej: zebrc 
nej na ten cel sumy — wiec tik  
pójdzie do druku.
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Kwaszenie ziemniaków na paszę
Aby zmniejszyć straty powsta­

jące przy przechowywaniu ziem­
niaków w kopcach, każdy gospo­
darz powinien zakwaszać pewną 
ich ilość, potrzebną m u na paszę. 
Kłąb ziemniaka jest żywy, musi 
więc przez cały okres przebywa­
nia w piwnicy czy kopcu oddy­
chać, a przy oddychaniu trą d  
oprócz wody również skrobię. W 
jednym miesiącu utrata skrobii 
wynosi 2%, co po 7 miesiącach 
stanowi już poważną stratę na 
wadze i jakości ziemniaka. Ki­
szenie zaś ziemniaków, przezna­
czonych na paszę, pozwoli nam 
uniknąć tych s tra t

Najlepsze kiszenie odbywa się 
w zbiornikach, ale możemy też 
przeprowadzić je w dołach wy­
kopanych w ziemi niezbyt lek­
kiej. Teren, na którym wykopu­
jemy dół, musi być odpowiednio 
wysoki, aby nie dostała się do 
niego woda zaskóma, zwłaszcza 
podczas roztopów wiosennych, 
gdyż obecność Jej w dole zniwe­
czy naszą pracę. Dół wykopuje­
my na głębokość ponad metr, a 
szerokość jego winna mieć do pół 
tora metra. Ściany dołu ścinamy 
nieco ukośnie, a narożniki zaokrą 
glamy.

Następnie wyścielamy dno do­
łu warstwą sieczki albo plew 
grubości 20 cm, a boki dołu wy­
kładamy w zależności od posia­
danego pod ręką materiału. Mo­
że to być trzcina, długa słoma, 
stare ale czyste worki, tektura 
albo papier itp.

W jednym metrze sześciennym 
dołu pomieści się około 10 q 
ziemniaków. W dole o rozmia­
rach 1 m szeroki, półtora dłu­
gi 1 ponad m etr głęboki, możemy 
zmieścić 18 q, a czasem więcej, 
bo nie będą luźno nasypane, o 
czym będzie mowa dalej.

Przed wsypaniem ziemniaków 
do dołu musimy j« dokładnie o- 
czyśdć z gliny. Najlepiej wypłu­
kać je 1 przesuszyć. Następnie 
przebierzemy je, odrzucając nad­
gniłe sztuki 1 dopiero wówczas 
sypiemy na podśdółkę w dole. 
Warstwa ta powinna mieć 25 cm

Posiekaną w ten sposób warstwę 
ziemniaków polewamy rozrień-

czoną melasą w ilości pół kg 
melasy na 100 kg ziemniaków, 
albo z braku melasy posypujemy 
śrutą żytnią, która na kilka dni 
wcześniej została zmoczona wodą
i w grubej warstwie w riepłym 
miejscu poddana została zakiśnię 
du.

Zabieg ten potrzebny jest dla­
tego, ponieważ świeże ziemniaki 
nie zawierają cukru, który po­
trzebny jest do zakwaszania, a 
melasa czy śruta zakiśnięta do­
starczy go kiszonce.

Na w ten sposób przyrządzoną 
warstwę ziemniaków w dole sy­
piemy drugą i powtarzamy po­
przednią czynność, aż do wypeł­
nienia dołu. Ostatnia warstwa 
może być wystająca ponad dół na 
30 cm.

Przed polaniem każdej war­
stwy melasą czy posypywaniem 
śrutą, ziemniaki dobrze ugniata­
my. Podczas siekania i ugniata­
nia ziemniaków sok się pieni, 
więc trzeba trochę odczekać aż 
wsiąknie i dopiero potem dalej 
nakładać warstwy.

Gdy dół jest już napełniony, 
stos ziemniaków przy sypujemy 
warstwą sieczki, a następnie przy 
krywamy denką warstwą długiej 
słomy 1 w końcu przysypujemy 
ziemią, którą dobrze oklepujemy

i wygładzamy. Warstwa ziemi

dężkiej powinna być na 30 cm 
gruba, zaś ziemi piaszczystej na 
50 do 60 cm.

Na kopiec trzeba zwracać stale 
uwagę i jeżeli zauważymy, że 
wskutek zsiadania się ziemnia­
ków w okrywie ziemnej powsta­
ją szpary, natychmiast przystę­
pujemy do ugniatania ziemi. Co 
jakiś czas mocno ubijamy i wy­
gładzamy ziemię okrywy, a pod­
czas mrozów okrywamy stos łę- 
tami.

Lepszą paszę uzyskamy, gdy w 
ten sam sposób zakwasimy ziem 
niaki parowane, a jednocześnie 
oszczędzamy na melasie czy śru- 
de, gdyż do parowanych nie 
trzeba dodawać cukru. Bez me­
lasy można też kisić ziemniaki 
przekładane warstwami: jedna 
surowych, druga parowanych i 
tak na przemian aż do wypeł­
nienia dołu. Zaznaczyć trzeba, że 
ziemniaki parowane lub mie­
szane dają pewniejsze wyniki niż 
same surowe. /

Kwaszonka ziemniaczana za­
oszczędzi nam jedną czwartą 
część, a czasem jedną trzecią pa­
szy, przy zwykłym zaś przecho­
waniu okopowych pastewnych 
strat nie unikniemy.

W a lk a  z ch w a sta m i 
nie może być przerwana
Straty, jakie ponosi rolnictwo 

wskutek zachwaszczenia roli, są 
ogromne, więc walka z chwasta 
mi jest zawsze aktualna. Kilka
przykładów dosadnie wykazuje 

stopień pasożytnictwa chwa­
stów.

Dorodny plon zbóż pobiera z 1 
ha roli 75 kg potasu, 60 kg azo­
tu i 30 kg fosforu. Na tym samym 
zaś obszarze rozpleniony oset po 
biera: 75 kg potasu, 140 kg azotu
i 30 kg fosforu. Są jeszcze więk­
si rabusie wśród chwastów, bo 
np. jedna roślina ognichy wycią 
ga z roli dwa razy więcej azotu i 
fosforu ,oraz cztery razy więcej 
potasu i wody niż prawidłowo 
rozwinięta roślina owsa.

Chwasty zabierają roślinom u- 
prawnym potrzebne im składni­
ki pokarmowe, zwłaszcza azot i 
potas, nie tylko na swój wzrost, 
lecz w nadmiarze gromadzą je w 
klączkach, korzeniach i rozłogach 
Ponadto wyciągają wiele wody z 
roli i zabierają światło, hamując 
rozwój roślir uprawnych. Chwa­
sty przenoszą na rośliny upraw­
ne wiele chorób, chociaż same są 
na nie odporne. Niektóre z chwa 
stów jak: lulek, kąkol i jaskry, 
będąc roślinami trującymi, u- 
dzielają truciznę plonowi roślin 
uprawnych.

W walce z chwastami posługuje 
my się metodą bezpośrednią, tj. 
przez ścinanie ich oraz przez nisz 
czenie ich korzeni, co polega na 
natychmiastowej podorywce ścier 
nisk, bronowaniu podczas kiełko 
wania chwastów ; wałowaniu.

Brony używamy również po za­
sianiu zbóż i na wiosnę, gdy sto 
pnie ją śniegi, ale przed tym uży­
jemy włóki, aby chwasty pobu­
dzić do życia. Stosować to nale­
ży w pierwszym rzędzie na roli 
zasianej zbożami jarymi Chwa­
sty zapuszczające korzenie głębo 
ko jak: oset i perz, wyciągamy 
kultywatorem i zagłuszeniem głę 
boką orką na zicr.iiach dęższych- 
Na ziemiach lekkich głęboka or­
ka nie zagłuszy chwastów korze 
niowych.

Posługując się metodą po red 
nią, wycinamy chwasty nie tyl­
ko na roli. lecz wszędzie gdzie 
wyrastają. Ponadto dokładnie o- 
czyszczamy nasiona, a pola nawo 
zimy dobrze przefennentowuaym 
obornikiem, gdyż nie> przetrawio 
ny jest rozsiewnikiem chwastów.

Istnieje jeszcze chemiczny spo­
sób niszczenia chwastów, ale ta 
kosztowna i nie uniwersalna me­
toda wymaga osobnego omówie­
nia.

Walka z chwastami jest uciąż 
liwa, lecz rolnik musi je niszczyć 
stale, gdyż są one jego wrogiem, 
rabującym mu znaczny procent 
plonów. W walce tej winni brać 
udział wszyscy mieszkańcy wsi; 
nie wyłączając dzieci.

Masowe przeprowadzanie doświadczeń
zwiększy plony każdemu rolnikowi

Co robim y  
w e w rześniu

Sterty ze zbożem okopać row­
kiem głębokim na 40 cm, a w nim 
wykopać studzienki i nastawić 
łapki na myszy, które ściągają z 
pól na żer.

Przy kopcowaniu ziemniaki 
obłożyć grubą warstwą słomy, 
gdyż pochłania ona parującą wil 
goć. Tam gdzie wystąpiła zara­
za ziemniaczana, nać ziemniacza 
ną dokładnie zgrabić i spalić.

Silosy, i betonowane doły oczyś 
d ć  i przystąpić do kiszenia zielo 
nek.

Wywozić w pole obornik pod 
buraki cukrowe i pastewne.

Siewniki oczyścić i naoliwić.
W pasiekach przejrzeć pnie i 

przygotować do zimowania. Pnie 
słabe łączyć z mocniejszymi; ocz 
ka w ulach zwęzić.

Większość rolników przez sze­
reg lat sieje na swej roli te sa­
me odmiany roślin, mimo, że 
wiele z nich uległo już z biegiem 
czasu zdegenerowaniu. Nic więc 
dziwnego, że gospodarz nawet 
przy odpowiednim nawożeniu i 
obróbce gleby otrzymuje niską 
wydajność.

Niektórzy gospodarze, jak ob. 
ob. Wilk Józef, Głowacki Jan 
(obaj spod Krosna) i szereg in­
nych, rozpoczęli przeprowadzać 
doświadczenia z odmianami psze­
nicy ozimej i żyta, a wyniki ich 
pracy wykazały poważną zwyżkę 
plonów. Dowodzi to, że każda od 
miana wymaga odpowiedniej gle­
by. Wobec powyższego każdy 
rolnik powinien zająć się do­
świadczeniami na swoim polu, a 
gdy przystąpimy do doświadczeń 
zbiorowych, rychlej doczekamy 
się wyników, które wybitnie pod 
niosą wydajność plonów.

Jak podaje dr Niklewski, róż­
nice w plonie poszczególnych od­
mian pszenicy wykazały na tej 
samej glebie wysoką rozpiętość 
ilościową. I tak, z jednego ha 
plon ziarna wyniósł z odmiany: 
B l o n d y n k a  28.2 q, z o s t ­
k i  g r u b o k ł o s e j  20.6 q, 
z w y s o k o l i t e w s k i e j  
s o b i e s z c z y ń s k i e j  15.2 
q, a z o l z y  tylko 10.6 q.

Odmiany żyta dały z 1 ha: 
D a n k o w s k i e  s e l e k ­
c y j n e  28.48 q, z e 1 a n  d z- 
k i e  25 q, m i k u l i c k i e  
23 q, m i e j s c o w e  zaś tylko
15 q.

Jak widzimy różnice są bar­
dzo duże. Nie trzeba więc chyba 
wiele przekonywać rolników, ja­
kie znaczenie ma w gospodar­
stwie tak wielka zwyżka plonu, 
będąca wynikiem uprzednich do­
świadczeń.

Przy doświadczeniach pamiętać 
należy, że różne typy gleby pod­
czas różnych lat, w zależności od 
pogody, będą dawały pierwszeń­
stwo raz tej, drugi raz innej od­
mianie. Musi więc rolnik dokła­
dnie notować osiągnięcia z prze­
prowadzonych doświadczeń i na­
stępnie pozostawić sobie trzy naj 
lepsze dla niego odmiany, które 
rozmnoży do siewu na swej gle­
bie. Te trzy odmiany należy na 
pólku doświadczalnym wysiewać 
obok siebie tego samego dnia. 
Zrozumiałe, że odnosi się to tyl­
ko do pszenicy, bo żyta nie moż­
na siać w ten sposób dla do­
świadczeń, gdyż jest ono obco- 
pylne.

Przystępując obecnie do siewu 
jesiennego, rolnicy powinni wy-

nego siewu odmian. Jeżeli do­
świadczalnictwo przyjmie się 
zbiorowo, co leży w interesie roi 
ników, praca ich przyniesie do­
datnie wyniki, przyczyniając się 
przez ich osobisty zysk do pod­
niesienia dochodu całego narodu.

Hekorilaistn

Małorolny chlcft Aleksander Łu­
gowski z przedmieścia Wola w 
Białej po ukończeniu kursu sa­
downiczego troskliwie pielęgno­
wał swoje drzewa owocowe. 
Drzewa w jego ogrodzie dają 

do 200 kg owoców
Fot. M. Burdztcki.

Domowy sposób 
wyrobu jabłecznika

Rok bieżący odznacza się wiel 
kim urodzajem owoców, z któ­
rych nie wszystkie nadają się do 
przechowania zimowego, zwłasz­
cza owoce letnie, nadpsute czy też 
przedwczesne odpadki Wszystkie 
wymagają szybkiego zużytkowa­
nia. Poza konsumcją w stanie 
świeżym, oraz przeróbką na mar 
moladę czy susz, część ich może­
my wykorzystać na wyrób orzeź­
wiającego jabłecznika.

W tym celu wyciskamy z ja­
błek sok i zlewamy go do naczy­
nia, gdzie poddany zostanie ter-

-r, -____j  i______  mentacji. Naczynie fermentacyjne
znaczyć zagony dla doświadczał- winno być szklane, np. duża butla

Hodowcy Lubelszczyzny pomaqa’q 
sąsiadem i  woj. rzeszowskiego

Delegatury Wojewódzkiego Od kup 5 tysięcy szt. prosiąt, eo poza
działu Centrali Mięsnej w Lubli 
nie przystąpiły do skupu prosiąt, 
przeznaczonych na chów dla roi 
ników woj. rzeszowskiego.

Pfcui tej akcji przewiduje za-

ułatwieniem zbytu przychówka, 
daje naszym hodowcom zadowo­
lenie, bo dodatnim wynikiem swo 
jej pracy pomogą braciom z rze­
szowskiego w umasowieniu ho­
dowli trzody chlewnej

lub kamienie glazurowane ze śd 
śle przylegającą pokrywą. W kor 
ku butli lub w otworze pokrywy 
robimy otwór, w który wprowa­
dzamy szczelnie umocnioną ru r­
kę szklaną. Naczynie napełnione 
sokiem stawiamy w ciepłym miej 
scu izby. Gdy sok odbył już fer­
mentację, a poznać to po burze­
niu się, przelewamy go do mniej 
szego naczynia, pozostawiając 
męty na spodzie i stawiamv go w 
chłodne, ale nie zimne, miejsce, 
gdzie pozostaje przez 6 tygodni, 
czyli do ukończenia fermentacji.

Gdy jabłecznik jest już gotów, 
zlewamy go w butelki i korkuje­
my, przechowując w chłodnym 
miejscu. Jabłecznik nie wytrzy­
muje dłuższego przechowywania, 
więc z koniecznośd musi być 
skonsumowany w niedługim okre 
sie. Ze względu na jego wartości 
opłaca się jednak poświędć mu 
nieco pracy, zwłaszcza, że jest 
ona łatwa i każda kobieta znaj* 

, dzie trochę caasu na jego wyrób.


